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iWed::iela Zmartw. Chr. Pana, Dyoniz~go. 
Ponied;;:,;afek Wielk. M;1ryi KJeofas. 
(/'to rek Swiąt~c7.. Ezechiela M. 
S,'oda Leona Wielkiego P. W. 
Czwartek Wiktora tv\. 
l J->iątek Hermcnegilda Kr. M. 
Sobota Walerjana i Justyna M. 

NR WIELKf\NOC. 

Najradośniejsza uroczystość Wielkanocna za~ 
czyna się od wspaniałego obrzędu Rezurekcji, 
podczas której kapłan celebrujący wysławia w 
modlitwie Zbawiciela, iż zmartwychwstaniem 
swojem stał się zwycięzcą śmierci, a zarazem 
spełnił o sobie proroctwo, za co niebo i ziemia, 
ciesząc się wielką radością, oddają Mu poHon 
i uwielbienie; - błaga Go potem za chrześcija~ 
nami, aby powstawszy z grzechów, stali się 
uczestnikami Jego męki i 7martwychwstar.ia. 

Procesja, która trzykrotnie obchodzi kościół, 
jest wyrażeniem trynnfu Chrystusa i wielkiej 
radości wiernych. Na czele procesji niesiony 
jest krzyż, stułą czerwoną przepasany, ktory 
przypomina krwawą męk., Chrystusa. Obok 
krzyża obnoszoną jest figura Chrystusa Zmur~ 
twychwstałego z chorą~iewką w ręku, na znak 
tryumfu i zwycięztwa Zbawiciela nad śmiercią. 
Zapalona gruba świeca, zwana Paschałem, jest 
także figurą zmartwychwstałego i tryumfującego 
Chrystusa. Wkładane w nią w formie krzyża, 
pięć gran kadzidła, wyobrażają wonności, kto
remi ciało Jezusa Chrystusa było namaszczone, 
i pięć ran, p'J których blizny zachowane zostały 
i na uwielbionem Jego ciele. Podczas nabo~ 
żeństwa bardzo często powtarzane jest radosne 
Alleluja, co z hebrajskiego znaczy: Chwalcie 
Pana. Kolor ubiorów kapłana i ołtarza jest biały, 

jako godło czyStoscl l niewinnoscl, które Zba~ 
wicie! przywrócił nam przez sWOJą smlerc 

Zmartwychwstanie. 

A I e I uj a. 
P o długim, letargicznym śnie zimowym cała 

natura bud2.i się do błogiego życia wiosennego. 
Spętane rzeki, odzyskaw&zy niedawno swą wol~ 
ność, płyną, szumiąc ku morzom dalekim. Lasy 
i gaje wypełniają się radosnem świegotaniem 
ptactwa. Łąki wioną ciepłem i niezadługo po~ 
kryją się różnobarwnem kwieciem. Nad rolą, 
prutą lemieszem rolnika, tkwi w błękitach sko~ 
wronek, nUf:ąc: pieśń zmartwychwstallia natury. 

Miasta zazwyczaj pustoaeją. F ale zmę~ 
czonej ludności chciwe p owietrza wiosennego 
przepływają bramy miast, szukają ustronia w czy~ 
stej naturze. Wioski przyoblekają się w szatę 
zieloną, tętnią nowe-m życit"'m. Bydełko rogate 
napełnia powietrze głębokiem jęczeniem. Dzie~ 
weczki kraśne, witają śpiewaniem swą siostrzy~ 
czkę-wiosnę. Swawolne chłopięta wykręcają 
piszczałki z kory wierzbowej. Starcy chwytają 
za kij, by móc wyjść na świat Boż~', by swe 
obumierające członki rozgrzać pod promieniem 
wędrującego coraz wyżej złotego słonka. Dzie
wicom i młodzieńcom wiosna krasi lica. Pierś 
męża wzbiera odwagą, matki miłością. Wszędzie 
radosna praca, śpiewy serdeczne, szepty tajem
nicze. W szędzie radośnie, błogo. Wszędzie świą~ 
tecznie. Cała natura kojarzy się w cudnej harmo~ 
nn, nucąc: pieśJz zmartwychwstania człowieka. 

Ziemia kulista pokrywa się zielenią. K wia
tem zdobią swe głowy niewiasty. Na piersiach 
młodzieży widnieją kwiaty. Człowiek uwień~ 
czony ciągnie ulicami miasta. Gościńce i ścieżki 
całej ziemi mienią się dzisiaj kroczącą w rado-
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ści ludnością, która ze śpiewem i miłością w 
sercu spleazy do świątyń pańskich. A świątynie 
pańskie zdają si~ w2.latywać gdzieś w przeczy· 
stą toń niebios. Potoki światła, potoki śpiewu 
ludzkiego, potoki płynącej muzyki poruszają 
ty mi omszałymi murami, wspinają się po łukach, 
ginąc aż na łonie Bożem, na którem spocznie 
utrudzona głowa ludzkości. Radość ziemi, ra
dość natury, radość zwierza, radość człowieka 
skupiają się w świątyniach, których mury ocie
kają łzami radości, których ołtarze płyną krwią 
ofiary, których wieżyce strzelają miłością ku nie
biosom, nucąc przepotężnie, wszechwładnie pieśń: 
z111artz~ychwstal1ia Boga- Czło'wieka, j ezusa Chry
stl/sa. 

Zmartwychwst~niem jezusd Chrystusa roz
radowała się nękana, pustoszona wojną i głodem 
ziemia. Zmartwychwstaniem jezusa Chrystul58 
rozradowała si~ zbolała, zrozpaczona pierś czło· 
wieka. Zmartwychwstaniem jezusa Chrystusa 
promienieją wszystkie szlachetne serca, bo wi
dzą w niem zmartwychwstającą ku dobru, pięknu 
i prawdzie ludzkość, a my polacy widzieć pra
gniemy zmartwychwstałą Ojczyznę naszą. 

Sursum corda! 
Alleluja!!! Ks. M. C. 

Zmartwychwsta nie. 

Kiedy 1la krz)lżu /wna Pan, 
Któż krzepi Go, pociesza? 
Tytko Bolesna l1fatka, j all, 
Spłaknll)lch m'ewzast rzesza. 
Nad ziemią bl.edną zapadł cieli 
Grozy zasłoną csarnq, 
Le(;j ,,7.JJwrtwyclnosta7lz"all nadszedt dzieli, 
Pud Krzyż St'ę wszyscy garna:! 
Do Twych śz ,idla1lycli "C/l/:yste" stóp 
Każde się czato nagnie, 
Bo każdy w dusz)' nasz' grób 
l "Zmartwychwstania" pragm'e! 
Widka, taj emnic pełna noc, 
Ta "Zmartwychwstania" chwz'la, 
Przez Twoją, Palu"e, Boską moc 
Grób sz'ę , jak kwiat, rozc/'Yla. 
l z g robu Pan - 1lad kwiaty kwz'at
Do 1/ieh/os się podnosi ! ... 
U grobu Twego cary śwt'at 

O "Zmartzoyc/l'wstanz,: prast'. 
Bożymir. 

~ R O VI iłU J A a W A R ~ l A W A. 

Tylko mieszkaniec Warszawy, biorący czyn
ny udział w życiu politycznem, może należycie 
uświadomić sobie i ocenić znaczenie prowincji 
w wielkim dziele realizacji niepodległego państwa 
polskiego. 

Na tym miejscu chciałbym słów kilka po
wiedzieć o tem, dlaczego takie znaczenie przy
pisujemy prowincji w chwili obecnej. Dotych
czas nieszczęściem Królestwa byt ten rażący 
kontrast mic:dzy Warszawą a prowincją. Mówiąc 
o prowincji mam na myśli nie wielkie miasta 
gubernjalne, ktore można zliczyć na palcach, 
lecz te liczne miasta powiatowe, ktore stanowią, 
że tak powiem, kulturalną komórk~ w naszym 
życiu publicznym. Otóż, jeśli Warszawa robiła 
zawsze wrażenie europejskiego miasta, to. nie
stety, zgoła odmienny widok przedstawiały na
sze miasta prowincjonalne. Mam tu na myśli 
nie tylko czysto zewnętrzne upośledzenie i za
niedbanie naszych miast prowincjonalnych, nie 
korzystających ze zdobyczy nowoczesnej techniki, 
lecz również i zaniedbanie pod względem kul
turalnym. Provrincji polskiej do ostatniej chwili 
brakowało własnych kulturalnych ośrodków, nie 
było ani oświatowych, ani społecnych instytucji, 
nie było dobrej prowincjonalnej prasy, nie było 
wreszcie naj mniejszego przejawu życia politycz
nego. Wiemy, że wszystko to było nie z wła
snej tylko winy-rząd rosyjski zupełnie świ"do
mie i planowo tłumił wszelką inicjatywę, pod 
tym wzgkdem, prowincji polskiej, gorliwie dbał 
o to, aby znajdowała się ona w stanie kom
pletnego zastoju. I tak bylo istotnie- prowin
cja nasza za czasów rosyjskich wegetowała: 
przebywała w stadjum duchowej bierności. 

Ta bierność prowincji obezwładniała War
szawę, która była Jakby kulturalną oazą. 
Życie p olityczne skupiało si~ tylko w Warsza
wie, lecz i dlatego było takie jałowe, dlatego 
w Warszawie istniały dziesiątki partji i partyje k 
politycznych, o których już poza rogatkami W ar
szawy nikt nic nie wiedział ; dlatego takie tra
gikomiczne wrażenie czyniły te boje herkulesowe, 
które staczały ze sobą rozne part je i grupy 
w Warszawie, bo prowincja patrzyła na te za
pasy z całkowitą obojętnością. Rząd rosyjski, 
nie pozwalając prowincji stwarzać, chociażby 
najbardziej niewinnych kulturalnych ośrodków, 
tamując prasę, przeszkadzając rozwojowi pol
skiego szkolnictwa, z całą bezwzględnością du
sząc chociażby najsłabsze przejawy organizowa
nia się pod względem politycznym, prze de
wszystkiem' dbał o Warszawę, dbał o jej izola
cję· Istotnie Warszawa tę swoją izolację dosko
nale czuła i dlatego tyle energji jej szło na za
bawę: operetki, kabarety, wyścigi, o roz,"" O] 

których rząd rosyjski tak dbał, były to bowiem 
kanały, którymi uchodziła energja i zapał War
szawy. Pomimo to Warszawa pozostawała dla 
prowincji zawsze autorytetem. "Warszawa tak 
chce" - jakże często to było jedynym i nieza
przeczalnym argumentem dla prowincji. T ru
dno temu si~ dziwić, przyjmując pod uwagę 
warunki polityczne w jakich podówczas znajdo-
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wała 8i~ prowincja', ale i trudno, z drugiej strony 
zaprzeczyć, że to było zjawisko w wysokim 
stopniu nienormalne i smutne. W imieniu ca
-lego kraju zawsze tylko przemawiała Warszawa, 
która wiedząc zgóry o zgodzie prowincji na ka
żdy jej krok, wysoce tę prowincję lekceważyła. 
Dostatecznie przypomnieć sobie chociażby po
czątek wojny, kiedy to Warszawa, już nie tylko 
w imieniu Królestwa, lecz całego narodu zawie
Tała umowy z Rosją, które jak się okazało później, 
były oparte na bardzo k.ruchych i szkodliwych 
dla nas zasadFlch. A tymczasem ta sama woj
na wykazała nam jakim nieszczęściem było dla 
kraju, że prowincja tak niewolniczo przed tern 
uzależniała się od \Varszawy. 

Weźmy chociażby dla przykładu Zagłębie, 
Częstochowe, które były zajęte przez wojska 
niemieckie natychmiast po rozpocz~ciu działań 
wojennych. I te okolice nie mogąc otrzymy
wać wskazówek z Warszawy nie wiedziały, jak 
si~ zachować w nowych warunkach, a głuche 
wieści o nastrojach Warszawy, o odezwie wiel
kolcsiążęcej interpretowały w ten sposób, że po
siedzenia Komitetów Obywatelskich odbywały 
się w języku rosyjskim, jak również utrzymano 
język rosyjski w szkołach-słowem zachowywa
no się w ten sposób jakgdyby rosjanie przeby
wali jeszcze tam; czyniono z dobrej woli to, 
co Vi arszawa musiała czynić z musu. i nie ro
zumiano, że przez takie zachowywanie się jak
gdyby stwierdzano, że te nawet ogólnikowe, 
a tak skromn~ w odezwie wielkoksiążęcej przy
rzeczenia o swobodzie wiary, mo W} i samorzą
du, nie były dla Polaków gwałtowną psychiczną 
potrzebą. Nie mówi się o tern, jakie wrażenie 
wywarło na wojska niemieckie takie zachowanie 
się tej części naszego kraju, historja dopiero 
wykaże; jak to było wykorzystane przez haka
tystow i jak ciężko zaważyło na traktowaniu 
sprawy polskiej przez państwa centralne. T ym
czasem wiemy, jak zgoła inaczej zachowała się 
Warszawa po wyjściu rosjan..-ijak dobrze byłoby, 
gdyby pograniczne okolice kraju wykazały odrazu 
z własnej inicjatywy, że wszystko co obce było 
tylko brudną pianą na życiu polskim, którą 
pierwszy podmuch wiatru zdmuchnął bez śladu. 

Niestety, bierność naszej prowincji ciężko 
zaważyła na naszych los c: ch w ciągu tej wojny. 
Ileż to poczynań Warszawy, ile jej porywów 
zostało nie uskutecznionych tylko dlatego, że nie 
miała poparcia ze stTony prowincji-ile to razy 
przedstawiciele opinji publicznej w Warszawie 
słyszeli ze strony władz okupacyjnych: "T ak, 
Warszawa oświadcza się za Niepodległością
lecz prowincja jest głuchą i obojętną". I tak 
istotnie było do aktu 5 listopada. Akt 5 listo
pada stał się punktem zwrotnym w nastrojach 
prowincji. Dostatecznie przypumnieć sobie i po
rownać, jak przyjęła akt 5 listopada \Varszawa, 

a jak prowincja. Warszawa przyjęła z entuzjaz
mem - cały ten dzień do późna w noc to był 
8zereg potężnych, imponujących manifestacji, 
któremi stolica Polski dała dowód, że zrozumiał. 
w lot olbrzymie międzynarodowe znaczenie te
go aktu. 

Tymczasem prowincja. ... zapuśćmy lepiej 
kurtynę nad tym, jak prowincja przyjęła akt 
5 listopada. Dopiero nadchodzące wiadomości 
z Warszawy zmusiły ją do zmiany swego zda
nia, do głębszego zastanowienia się, a jedno
cześnie uświadomienia sobie, że nie wolno oglą
dać jej się na Warszawę, że należy wyrabiać 
swój własny sąd o zjawiskach. Wojna wytwo
rzyła taką sytuację, że wypadki, które często 
pędzą z błyskawiczną szybkością, zmuszają do 
reagowania natychmiast, nie d.ając czasu do oglą
dania się na Warszawę, zaciągania od niej 
infurmacji i wskazówek. Istotnie od 5 listopada 
r. ub. życie prowincji rozpoczyna coraz bujniej
!!zym tętnem pulsować, coraz bardziej zaczyna 
przyjmować samodzielną postawę, coraz bardziej 
pragnie stanąć pod względem politycznej waż
ności obok Warszawy. Jakie nieprzebrane mo
rze zdrowych, bujnych sił w sobie taiła nasza 
prowincja wskazuje ten zadziwiający żywiołowy 
poprostu rozmach z jakim dziś organizuje się 
ona politycznie. 

Wiece polityczne od 5 listopada idą nie
przerwanym &zeregiem, ściągając coraz to no· 
wych słuchaczy, wciągając w wir życia polity
cznego coraz nowe warstwy ludu. W sz~dzie 
powstają miejscowe ośrodki życia politycznego 
w postaci Rad i Kół narodowych, oddziałów 
C. K. N. ' 

Najbardziej jednak imponująco przedstawia 
się obraz organizowania sie ludu wiejskiego 
w swoje Stronnictwo Ludowe, które zatacza co
raz szersze koła, o czym świadczy chociażby 
ten z numeru na numer rosnący w górę debit 
jego organu "V/yzwolenie u. 

(d. n.). 

lfle~lenie łłau[ly[ieIUwa 
POI~ki[~ ~lkół ~O(latKowy[h W tOW![lU. 
W czasach przedwojennych polskie nauczy

cielstwo ludowe nie posiadało własnych orga
nizacji, nie było to jego winą, lecz winą warun.
ków, jakie wtedy panowały. Każdemu wiado
mo, że gromada, to wielki człowiek. W myśl 
tej dewizy grono nauczycielstwa ludowego na
szego powiatu wypracowało ustaw~ i przystąpiło 
do zorganizowania "Stowarzyszenia Nauczycieli 
Ludowych powiatu Łowickiego". W tym celu 
zwołano w dniu 26 lis.topada 1916 roku zebranie 
w ścisłym kole. Na tym zebraniu zatwierdzono 
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ustaw~, regulamin przyjmowania nowych człon
kÓW, wybrano zarząd i komisję rewizyjną. 
Ustawę przesłano do zalegalizowania. Sprawa 
ta przeciągnęła się zbyt długo. 

W tym czasie, 12 stycznia r. b. władze 
zatwierdziły ustawę "Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskich szkół początkowych" z działalnością 
na całe Królestwo Polskie. "Stowarzyszenie 
Nauczycieli powiatu .Łowickiego" w tworzeniu 
tej ogolno~krajowej organizacji brało czynny 
udział, przeto zalegalizowanie "Zrzeszenia" p~~ 
witało ze szczerą radością. 

Zakrzątnięto się, aby zwołać najszerszy 
ogół Nauczycielstwa pow . .Łowickiego i powia
domić go {) sprawie organizacji nauczycielskich 
w obu okupacjach. 

Zwołano w dniu 4 marca r. b. walne zgro~ 
m adzenie, .na którym ustalono następujący po~ 
rządek dzienny: 

I. Zagajenie zebrania; 
2. Wybór prezydjum; 
3. Odczyt profesora Zb. Krygiera o "Szkol

nictwie w Szwecji"; 
4 . Stan organizacji nauczycielstwa ludowego; 
5. Omówienie kursów dopełniających Pol

skiej M. Szkolnej; 
6 . Wolne wnioski. 
Na zgromadzeniu owym uchwalono: przy

łączyć się do "Zrzeszenia Nauczycielstwa Pol
skich szkół początkowych" w Warszawie. Po
stanowiono wysłać adres do Tymcz. Rady Stanu, 
oraz podanie do p. naczelnika powiatu o pod
wyższenie pensji. O ite nas p oinformcwano, 
to sprawa polep;:ozenia bytu nauczycielskićgo 
jest nu dobrej drodze. Pierwotna organizacja 
tutejszych nauCZyCIeli obecnie nest taką nazw~: 
NOddział Zrzeszenia auczYlie' . twa poLkich 
szkół początkowych w ł"owi '7U" . 

Na ogólnym zebraniu ''V;f te osób złożyło 
dekiaracje o prZYJ~Cle w poczet czir nków 
"Zrzeszenia" . 

Zrzeszenie rozpocznie swoją działalność na 
zewnątrz po załatwieniu formalności prawnych. 
Zrzeszenie posiada swoją kancelarję, składającą 
się z jednego pokoiku i ma otrzymać na zapo
czątkowanie własnej biblioteki kilkadziesiąt ksią
żek od b. kursów dopełniających dla nauczy~ 
cieli ludowych, urządzanych przy szkole Realnej 
w t.owiczu w roku ubiegłym. 

Zrzeszenie § 5 mn prawo: 
a) organizować kursy, semin' rja nauczy

cielskie, odczyty, pogadanki, wykłady z dziedziny 
szkolnej i treści ogólnej; 

b) ułatwiać osobom, które chcą się oddać 
pracy nauczycielskiej, nabycie praktyki pedago~ 
gicznej i wysyłać kandydatów za granicę dla 
~tudjow naukowo~pedagogicznych; 

c) opracowywać projekty szkół początko
wych i przedstawiać je,' w razie potrzeby, odpo~ 

wiednim władzom i instytucjom, jak również 
organizować zjazdy nauczycielskie i wysyłać de~ 
legatów na zjazdy i kongresy, dotyczące spraw 
szkolnych; 

d) tworzyć sekcje i komisje dla Bpecjalnych 
celów pedagogicznych, mianować koresponden~ 
tów w kraju lub zagranicą; 

e) gromadzić zbiory, okazy, zdjęcia fotogra
ficzne z rozmaitych działów wiedzy, przemy~ 
słu i t. p. 

f) ogłaszać konkursy, pokazy i wystawy 
w zakresie szkolnictwa elementarnego; 

g) urządzać wycieczki w celach naukowych 
i pedc\gogicznych, zakładać i utrzymywać czy
telnie, muzea i wypożyczalnie książek i pomocy 
naukowych; 

h) wydawać pisma i książki; 
1) urządzać zebrania towarzyskie, koncerty 

dla członków i ich rodzin i zaproszonych osób, 
organizować w gronie zrzeszonych chóry, orkie
atry, przedstaw:enia teatralne, grupy gimnasty~ 
czne i sportowe; 

k) zakładać kasy pożyczkow'o~oszczędno~ 
8ClOwe wzajemnej pomocy, biura pośrednictwa 
pracy, biura porad prawnych; 

l) pośredniczyć w sporach Z!lwodowych mię~ 
dzy nauczycielstwem i pracodawcami; 

m) zakładać i utrzymywać schroniska dla 
członków i kursy dla ich dzieci; 

n) rozstrzygać spory i nieporozumienia mię
dzy członkami Zrzeszenia i wogole nauczyciel~ 
stwem. a innemi osobami na drodze sądów po~ 
lube wnych i honorowych; 

o) zakładać lub subwencjonować wzorowe 
szkcłv elem~ntarne. 

Co zaś do sam~j or1u!lizacji, to § 8 opiewa: 
"Oscba, pragnaca zostać c~ło!lkie.m zrzeszenia, 
skIa 'a na ręCf> Zarządu odnośnego oddziału de~ 
klan-.c;ę, opat;:zoną własnoręczneroi podpisami 
2-ch człon··ó-v Zrz' ~z~nia i wnosi tytułem wpi~ 
so'\ve

t 
'ro Tllb·: L" . 
§ 1 I. Ekladka rrl1o:'.81ęczna dla członków 

czynnych Zrzeszenia wynosi 50 kop. 
§ 12. CzłoI'kowie zalegający w opłacie 

sk~adek w przeciągu pół roku, nie mogą korzy~ 
stać z praw członków Zrzeszenia, po roku Za~ 
rząd może wykreślić ich z listy zrzeszonych. 

To są główne wyjr.tki z ustawy naszej. 
Pierwszą troską "Zrzeszenia" .Łowickiego 

będzie powołać do życia stale niedzielno~świą~ 
teczne kursy dla tych nauczycieli, którzy nie po~ 
siadają świadectw nauczycielskich. W myśl re~ 
gulaminu, tacy nauczyciele, którzy nie posiadają 
odpowiedniego wykształcenia, do Zrzeszenia nie 
mogą należeć, lecz będą u nas widziani jako 
mili goście, którym radą i pomocą służyć b~
dziemy. 

Z wszelkiemi informacjami, dotyczącemi 
"Zrzeszenia" i spraw nauczycielstwa, prosimy 
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si~ zwracać do przewodniczącego p. R. Kluge 
(Stary Rynek, gmach szkoły Realnej. 

CZI01Uk 2arządu. 

Z t.~ 
Z Rady miejskiej. 

Na posiedz.eniu RlIdy w dniu 26 marclI Komisja 
aprowizacyjna, złożonll z ra~nych pp. K. Rybackiego , 
S. Masztanowicza, I. D. Zelechowskiego i ławnika 
G. Skowrońskiego, złożyła sprawozdanie z dokona
nych prac w interesie' dobra mieszkańców. 

Przedewszystkiem załlltwiłll nader naglącą spraw~ 
uregulowania sprzedaży chleba w mieście, gdyi do
tychC1.lIsowy system zaopatrywania mieszkańców w 
pieczywo - w pięciu sklepach miejskich, okc!zał się 
nieodpowiednim. 

Komisja zaprojektowała powierzyć sprzedaż chle
ba piekarzom, u których mieszkeńcy będą się · zapi
sywać na listy stałych odbiorców; każdy zaś piekarz 
otrzymywać ma ilość mąki odpowied nio do liczby 
zl1pisllnych u niego osób. 

Po wyczerpującej dyskusji - pro i contra, Radli 
miejska znaczną większością głosów projekt ten przy
jęła, biorąc pod uwagę, że podobne załatwienie spra
wy zapewni mieszkańcom podwójną korzy~ć: raz, że 
unikną przez to marnowanill czasu w t. z. ogonkach , 
pewni, że chleb zamówiony odebrać mogą w każdym 
cza. ie; następr>ie, wywoła to pomiędzy piekarzami 
współzawodnictwo rezultlltem czego będzie znacznie 
lepszy wypiek chleba; jest czynnych 22 piekarni. 

Drugą z kolei bolączką mISZ'l, to obecnie prak
tykowany sposób prowiantowania mieszkańców w mię
so. Sprzedaż ob~cnie dokonywa się tylko w rzeżn i 
miejskiej, przeszło o wiorstę oddalonej od miasta, 
zkąd bardzo rzadko powraca się z mięsem, ale za to 
bardzo często z nabitemi guzami. Pewni jed nak je
steśmy, że Komi<;ja a;=.rowizacyjnll i tę sprawę z ró
wną en~rgią i ku. ogóln~mu zadowoleniu mieszkań
ców z5łatwić nie zaniedba. 

Trzecie z rzędu posiedzenie Rady miejskiej, od
byte w dniu 2 b.m. poświęcono debatom otJd po
szcz ~góln~mi p Hagraf<:.mi opracowanego przez rad
nyc h pp. K RybackieJo i S. Wardeńskiego projektu 
re~ ul/:lminlJ dla Re d". 

Projekt ten, objęty 34-a perlIgrafami - po uzu
pełn leniu w nim poprawek, przyjęty został przez Ra
d~ i następni ~ złożony prezydjum dla przedstawie
nil:l go władzy nadzorczej do zatwierdzenia. 

Wobec spóźnionej pory postllnowiono dalsze 
punkty porządku dziennego odłożyć do następnego 
posiedzenia Rady; przed zamkllięciem jednak zebra
nia wywiązała sit: bardzo żywa dyskusjll w sprawie 
monopolów. 

Ne razie ograniczlImy się tylko na wzmiance, 
że radni p03tanowili wystąpić do władzy . powiatowej 
o oddaniu Radzie Miejskiej monopoli - choćby na
wet tych tylko artykllłów niezbędnej potrzeby, których 
odbiorcami są w znacznej większości mieszkllńcy 
miasta. 

Millsto jest ekonomicznie zrujnowane, nie wol
no więc radnym lekceważyć nlljmniejszego nawet 
źródła dochodu dla jego dobra. A. monopole w rę
kach p. X. czy SyndyklItu rolniczego - jllko przedsię
biorstwa o cherekterze czysto hendlowym, tylko 
uszczerbki miastu czynić będ~. 

Kinematograf, a szkoła. 
Z powodu otwllrcia w mieście nllszem kinemll

tografu, nasuwa się nam myśl o wpływie jego na 
młodzież. 

Jak w doborze książek do czytania należy być 
bardzo oględnym i wybrednym, gdyż zła książke wię
cej szkody niź korzyści przynieść może, tak też i 
przedstawienia kinematogrllficzne mogą mieć wpływ 
bardzo ujemny, o ile tematy nie są dobierane przez 
doświlldczonych pedlIgogów , a tylko obliczane "na 
kasę". Szkoła wi~c i rodzice winny baczną zwracllć 
UWllgę, aby młodzież nie uczęszczała do teatru -1>ez 
ich wiedzy i pozwolenia. 

O ile nam wiadomo, szkoły nasze przyjęły zn 
zasadę, Le tylko wtedy młodzież może uczęszczać na 
przed5tawienie, kiedy efisz jest w szkole wywieszo
ny. W interesie więc przedsiębiorców leży wcześniej 
zgłosić się do szkoły i uzyskać je j eprobatę. Rodzi
ce zaś winni w tem dopomagać i nieulegać nie
zdrowym zachciankom swych synów i córek. 

Ze straży ogniowej. 
Staraniem naczelnika StrZlży p. Stanisława Klej

ny, oraz kapelana tejże 1\5. Cichockiego zapoczątko
wano dla strażaków szereg pożytecznych pogadanek. 
Pogadanki te odbywały się w każdą środę o godz. 
7-ej vieczorem. Plerwszi'\ wygłosił dyrektor szkoły 
realnej p. Kostro o "Ziemiach polskich", następnie 
p. Wojczyński o "Tlenie", dalej p. Wojciechowski 
w ciągu trzech wieczorów miał wykład o "Pomocy 
w nllgłych wypadkach", w końcu Ks. Cichocki zam
knął przedświąteczny okres pięknie obmyślaną i b6r
w!lie wypowiedzianą pogadanką o .Ziemi S-tej" i 
"Zyciu Chrystusa", ilustrowaną Iicznemi przezroczll
mi. Jako mechanicy przy latarni i przezroczlIch 
asystowllli Sz. Prelegentowi dwaj uczniowie szkoły 
realnej pp. A.dam Kluge i Czesław Dąbrowski. 

Z Koła Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Zarzqd Koła Polskiej Macierzy Szkolnej w Ło

wiczu, w porozumie niu z miejscowym Oddziałem 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskich Szkół początko
wych pow. Łowickiego, urządza dwuletnie kursy uzu
pełniajqce w celu podniesienill poziomu wykształcenia 
nauczycieli ludowych Księstwa Łowickiego. Wykłady 
będll trweć podczlIs wllbcji Ictn:ch i ferji świąt Bo
żego Narodzenia. Uczestnicy kursów otrzymają na 
wykładach wskazówki, tycząc~ się samoksztllłcenill 
w domu, a po upływie dwóch lat i złożeniu egzami
nów, otrzymają odpowi~dnie świadectwa. Opłatll za 
kurs roczny wynosić będzie 10 rubli, płatne w dwóch 
ratach: l-go maja 5 rb. i 28 grudnia 5 rb. 

Sprllwę mieszkllnia i stolowanie w czesie trwa
nia kursów, Zarząd możliwie ułlltwi. 

Orgllnizacja kursów szczegółowiej będzie omó
wiona na Zjeździe nauczycielskim, zwołllnym przez 
Oddział "Zrzeszenia w Łowiczu. 

Zgłoszenia i połowę opiaty t. j. 5 rb. prosimy 
składać w Oddziale "Zrzeszenill" Nauczycielstwa w 
Łowiczu do dnia l-go mlljll r. b. 

UWllga: uczestnikami kursów mogą być nauczy
ciele i z innych powiatów. 

Miejscowy Oddział ZrzeszQnia Nauczycielstwa 
polskich szkół początkowych wysłllł do miejscowego 
Naczelnika powiatu podanie o pozwolenie nll zebra
nie miesięczne członków "ZrzeszenilI" i zaproszonych 
gości nll dzień 22 kwietnia r. b. o godz. 11 rllno 
w gmachu szkoły Realnej. 
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Ze Stowarzyszenia Spółdzielczego. 
Zawiadamiamy wszystkich członków byłego Sto

warzyszenill Spółdzielczego w Łowiczu i okolicy, że 
w dniu 15 kwieŁnill r. b. o godz. 3 popoI. w lokalu 
Stowarzyszenia Robotników Chrz~ścijańskich odbędzie 
się ogólne zgromadz~nie członków . . 

POr7ądek dzienny następujący: 
1) Zagajenie. 
2) Wybór przewodniczącego. 
3) Odczytani~ protokółu z poprzedniego zebranilI. 

) Sprawozdllni~ z działalności Stowarzyszenia. 
5) Wybór 7 członków do zarządu i 3 do komisji 

r~wizyjnej. 
6) Wolne wnioski. 

. Zarząd obecny stanowią: Roman Kluge (prezes), 
J. Slęczkowski (skarbnik), członkowie: Br. Łagowski, 
Z. Górska, R. f..damlls, J. Mielczarek, B. f..ndrlejew-
5ki, J. Janczi, D. Pacho, WacI. Witkowski, Stef. Dą
browski. Wystąpił f... Piątkowski. 

Z Sali Koncertowej. 
W dniu 29 mlHCll, miejscowy komisarjllt legjo

nów, urzl1dził oa rzecz rodzin legjonistów wieczór 
koncertowy, z bogatym i urozmaiconym programem, 
wykonany Przez Orkiestrę 2-go pułku ułanów pol
skich. 

Znakomicie zgrany ten zespół koncertowy, 
oprócz utworów swojskich, odegranych z brawurą i 
uczuciem, wykonał i parę utworów klasycznych. 

Nie szczędząc też za to oznak uznania, licznie 
nll sali zgromadzona publiczność darzyła wyl<onllw
ców hucznymi oklaskami. 

Odczyt. 
W dniu 1 kwietnia r. b. w Stowarzyszeniu Ro

botników Chrześtijańskich o godz. 6 p.p. Ks. Kano
nik Niemirll wygłosił odczyt: "Podróż do Ziemi S·tej 
i o życiu Pana Jezusa". Odczyt był bardzo zajmują
cy ilustrowany ładnemi przezroczllmi. 

Słuchaczów było 130. Zysk po potrąceniu kosz
tów, wyniósł 19 Mk. 95 fg. 

Z Ł O W I C K I E G O. 

-0- Z Soboty. Zaszły świeżo wypadek w na-
-szej osadzie wstrząsnął na krótką chwilę ospllłym pul-
sem życie zbiorow~go zautom!:!tyzowanego do peł
nienia li nejpospolitszych funkcji życiowych. 

Otóż w dniu 31 mllrca o godzinie 9-ej wieczór 
powstlIł popłoch w osadzie wskutek wynikłego ognia 
w nieruchomości Froima Sauera, położonej w rynku. 

Przyczynlt pożaru było nieostrożne obchodzenie 
się z lampkl1 kar bitową. Ogień szerzył się z naj
większą gwałtownością, podsycany nagr0mlldzonemi 
w nieruchomości lllpasami spirytusu, zagrażajl1c przy 
tern i sąsiednim posesjom i jedynie połączonym 
usiłowllniom mieszkańców - li w pierwszym rzędzie 
łegjonistom miejscowego posterunku, zawdzięczać 
należy umiejscowienie niszczącego żywiołu. 

Wypadek ten ujawnił opłakane stosunki pod 
względem bezpieczeństwe ogniowego w osedzie na
szej; okezał się zupełny brek nejpotrzebniejszych 
przyrządów pożarniczych, a nawet wody, której dla 
braku beczek dowozić nie można było. 

Wprawdzie przed wojną mieliśmy dobrze zorga
nizowaną straż ogniowl1 ochotniczą, wyposeżoną w 

sikewkę i Inne rekwizyty. Obecnie strllż się rozpro· 
szyła, li narzędzia ogniowe w czasie zllwieruchy wo-
jennej zaginęły. • 

Zachęcamy bardzo współmieszkańców naszych 
do wytworzenie jakichś środków obrony nZ! wypadek 
wydarzyć się mogącej pożogi ogniowej w osadzie. 

SerVl4s. 

Z B E N D Z I Ń S K I E G O. 

-0- Wiec w GłownIe. W ubiegłą niedzielę, 
stareniem miejscowego koła Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, odbył się wiec ludowy na który przybyło 
przeszło 300 osób. Prz~wodniczył zebranym Wawrzy
niec Kierus gospodarz ze wsi Kamień, który pierwsze
mu udzielił głosu Ignecemu Klimkowi z Retkini, a 
który w swym przemówieniu opisał skutki długolet
niej gospodarki rosjan na ziemi na~zej. Następny 
mówca Teofil Kurczek z OstrowZ! mówi/ o organi
zacji i nawoływał chłopów do orgllnizowania się 
w Stronnictwo Ludowe. 

Ostatni zllbrał glos imieniem Polskiej Organi
zacji Wojskowej Jerzy Neugebauęr z Łodzi, który 
w swym gorącym przemówieniu opisał dewną świe
tność naszą, której upadek spowodowało zmniejsze
nie wojska i że Polskll teraz może odzyskać swój 
dawny byt, jeśli będzie miała silną Brmję, jako naj
większą gwarancję niepodległości. Na zakończenie 
przeczytał rezolucję, którą przyjęto jednomyślnie i 
postanowiono wysłać do Rady Stanu tej treści: 

My zebnmi na wiecu ludowym w Głownie dn. 
1 IV 1917 r. witamy w T. Redzie Stanu pierwszy po 
długich latach niewoli Rząd Polski i przyrzekamy jej 
posłuszeństwo. 

W stopniowym przejmowaniu zarządu krajem 
w swoje ręce, w zniesieniu granicy okupacyjnej, 
w przejęciu podziału żywności w ręce Depart. Go
spodarstwa społecznego T. R. St., w tworzeniu nie
zalcżn~go od obcych wojska polskiego, widzimy 
urzeczywistnienie naszej Niepodległości. 

Poradnik gospodarski. 

Bronowanie ozimin. 

Corocznie przypominaliśmy o bronowaniu OZimIn 
tak żyta jak pszenicy. Bronowanie bowiem ma dc,
niosły wpływ na rozwój roślin i temsamem na sprzęt. 
Przedewszystkiem bron::>waniem otwitHemy ziemię 
zbitą przez wpływy wilgoci zimowej. W tym roku 
obfite śniegi przyczynią się do takiego zbicia ziemi 
więcej niż było to w ostatnich latach. OtwlIrcie zaś 
gleby ułatwia przypływ powietrzll bogatego w azot, 
a co nejważniejsze, że spulchnienie powierzchni zie
mi ułatwia przystt;p najdrobniejszej newet wilgoci 
także ciepłu-czynnikom bard:w ważnym przy procesie 
rozwoju roślin, a również przy rozkładzie zawartych 
w ziemi rozmaitych czynników nawozowych. Wszy
stkie takie korzyści przeważają w znacznej mierze 
stratę, jaką zt:by brony tu i owdzie wyrządzićby mo
gły przez wywleczenie tej i owej rośliny. 

Bronować nllleży nietylko pszenic~ l!l~ również 
i żyto. Oczywiś-:ie ziemia powinnfl do tego być wy
schniętą dostatecznie: więc powinna się za broną 
kruszyć a nie mazać. Po zbronowaniu wnet pokaże 
si~ skutek ne powierzchni, młode rośliny poczną się 
rozkrzewiać, gdyż poruszona i pod nie podciągntęta 
broną świeża ziemilI, dostllrczlI młodym korzonkom 
nowego pożywienia. Zakorzenienie si~ roślin steje 
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się silniejszem fi im więcej korzeni, tern więcej po
średników dostorczających roślinom pożywienia. Wre
szcie, o ile rośliny stoj~ za gęsto, brona je przerzedzi 
nieco i usuwa niebezpieczeństwo wyl~gnięcit1 roślin, 
gdyż cieniej stoj~ce rośliny nebierajlt więcej sztywno
ści skutkiem większego dostępu powietrza do dolnej 
części łodygi. Brona niszczy również tuż pod wierz
chem znajdujące się i przy pierwszym blasku słońca 
i ożywczem cieple kiełkuj~ce chwasty. W życie za
siana czy to koniczyna czy to serad~la za pomocą 
brony dokładnie przykry tli zosŁanie ziemią wskutek 
czego pewniejszem będzie ich powschodzenie. 

Nadzwycznjnie wdlięczną za bronowanie jest 
przecież pszenica, siana zwykle na ziemi cięższej 
i nieraz na gliniastej, dlatego cierpi mocno od sko
rupy na takiej ziemi stale się tworzącej. Nie bronu
jąc pszenicy w odpowiednim czasie, odnosi się tutaj 
uczucie, że stl'lpa się po roli jflk po bruku. Jakaż 
jest wobec tego egzystencja istniejących w glebie 
drobnousŁroi (bakterji)? Otóż skazane są one na wy
marcie, podczas gdy wszyscy vi emy, że czynność 
tych bakterji jest dla ziemi zbawienną, gdyż ją ulep
sza mianowicie pod względem nawozowym. Wiadomo, 
że w pszenicy na wiosnę zwykle dużo pojawia się 
chwastów zwłaszcza maku i t. p., otóż brona wiele 
chwastów tych niszczy w zcrodku. 

Jakich bron używać do bronowania? Otóż natu
ralnie bron ciężkich i to z długimi, ostrymi i mocno 
w belkach osadzonymi zębami. Tylko takie brony 
podejm~ dobrze ziemię. Za to brona za lekka lub 
ze źle w belkach Lsadzonymi zębami wlecźe po zie
mi nieprawidłowo w jedną i drugą stron~, robi sze
rokie brózdy i więcej naniszczy zboża niż mu pomoże. 
Błędnem jest także zapatrywanie, że bronować mo
żna tylko gęste zboże. Otóż nie mniejsze rezultaty 
osiąga się również nawet przy zbożach rzadko stoją
cych. Szkoda przez wyrywanie roślin jest tutaj pra
wie żadna, tI otwarcie ziemi oraz wpływ powietrza 
znakomicie wpływa włllśnie na krzewienie si~ rzadko 
stojących roślin. Najkorzystniejszy czas dla brono
wania to szas ile możności przed nadchodzącym de
szczem. Swieża wHgoć bowiem wpływa znakomicie 
na pobronowane rośliny. 

Wielu rolników obawia się bronowt.mia. Gdy 
brony przejdą w jedną i drugą stronę przez oziminę 
a rolnik zobaczy, jak rola się czerni, to często zaraz 
z pola bronom zjeżdżać każe. Obawy takie są nie
uzasadnione. Już po paru dniach bowiem zwykle 
zbronowana ozimina na nowo się zieleni, w oc~ach 
się poprawiając. 

A zatem baczność panowie rolnicy, bronowanie 
ozimin nasze m zdaniem jest koniecznem. 

(Poradnik Gospodarski). 

Odezwa. Otrzymaliśmy poniższą odezwę z proś
bą o pomieszczenie jej na szp6itach naszej gazety: 

Zorg~nizowane zostały: Związek Rewizyjny pol
skich stowarzyszeń rolniczych i Kasa Centralna rolni
czych stowarzyszeń pożyczkowych. 

Związek Rewizyjny, jllk to już sam tytuł wsktl
zuje, ma na celu opiekę nad stowarzyszeniami wiej
skiemi (n6razie nsd pożyczkowemi), będzie dokonywać 
lustracji, reprezentować stowarzyszenia nazewn~trz i t. d. 

K6sa Centralna dążyć będzie do regulowania 
obiegu pieniężnego pomiędzy stowarzyszeniami poży
czkowemi. 

Stowarzyszenia należące do Związku opłacają 
składkę roczną, a do Kasy Centralnej wnoszą udział. 
Wysokość zarówno składki do Zwi~zku jak i udziały 
do Kasy uztlleżniają się od funduszów posiadanych 
przez przystępuj~ce stowarzyszenie. 

Na zebraniach organizacyjnych wybrzmi zostllli 
do Wydziału Związku Rewizyjnego pp.: F\. Wieniaw
ski (przeI'Vodniczltcy), Z. Brudzińlki (zast~pca prze
wodniczącego), ks. J. F\d3mski, ks. W. Bliżiński, 
W. Duszczyk, ks. Gościcki, B. Krzywkowski, J. Pit>
trzck, hr. F\. Rostworowski, ks. J. Rybarkiewicz, Z. 
Szczepkowski (sekretarz) i J. Wróblewski. Do Zarz/tdu 
Związku wchodzą pp.: Z. Ludkiewicz (dyrektor), C. 
Łagiewski (zastępca dyrektora) i Z. Chmielewski. 

Do Rady Nadzor(zej Kasy Centralnej należą 
wszyscy członkowie Wydziału Związku, do Zarządu 
zaś, oprócz wymienionych wyżej członków Zarządu 
Związku, pp.: F\. lżycki, E. Korwin-Szymanowski i F. 
Wojewódzki. 

Biura Kasy Centralnej i Związku Rewizyjnego 
rolniczych stowarzyszeń pożyczkowych mieszczą SIę 
w Warszawie, Kopernika 30 (gmach Centr. Tow. 
Rolniczego). 

KQnmnikat niemiecki. 

Na Zachodzie. 
Gwałtowna walka artylerji pomiędzy Lens 

i Arras trwa od wczoraj. 
Na połnoc cd drogi Peronne-Cambrai, 

po kilku nieudanych natarciach, anglicy wieczo
rem wystawili do Jlowego ataku znaczne siły, 
którym nasze wojsko zadało znaczne straty, a 
następnie się cofnęło. 

Na południo-zachód od St. Quentin arty
lerja francuska przez kilka godzin ostrzeliwała 
pozycJe, opuszczone przez nas w CIągU nocy, 
które też bez walki zajda następnie piechota 
nieprzyjacielska. 

Pod Lauffaux odparto natarcie francu-
- skie. P od Vendresee (na północ od Aisney) 

nasze baterje wywalały pożar w składzie amu
mCJI. Wstrząśnienia i huk stwierdzono w odle
głości 40 klm. za frontem. 

Skutecznie przygotowany i energicznie wy
konany atak na północ od Reims udał się do
skonale. Zadaliśmy nieprzyjacielowi krwawą 
porażkę i wzięliśmy przeszło 300 jeńców. 

Na Wschodzie. 
Front gen. feJdm. ks. Leopolda Bawarskie

go: Na południu od Rygi nasze wojsko wdar
ło się w pozycje rosyjskie, wysadziło kilka po
mieszczeń i powróciło z jeńcami i zdobyczą. 

Pod Czepielami, na południe od Brodów, 
jeden z naszych oddziałów wykonał natarcie 
na okopy nieprzyjacielskie i wziął 41 Jencow, 
oraz jeden karabin maszynowy. 

Front gen.-pułk. arcyks. Józefa: Nie zda
rzyło się nic nowego. 

Grupa wojsk gen.-feldm. Mackensena: Na 
prawym brzegu Seretu pod Garloaską oddział 
wywiadowczy wtargnął do rosyjskiego punktu 
operacyjnego i powrócił na swe pozycje z 30 jeń
cami oraz z dwoma aparatami do rzucania min. 
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Front maceduński. Na Crocna Siena, na 
zachodzie od Monastyru, odebrano Francuzom 
kilka okopów, jakie im jeszcze pozostały z walk 
ostatnich, Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 

Nowa wojna. 
Uchwała Senatu. Waszyngton (W.A.T.) 

Depesza biura Reutera, senat przyjął na wczo· 
rajszym posiedzeniu 8 głosami przeciw 6 rezo
lucję, uznającą, że pomiędzy Stanami Zjedno
czonemi a Niemcami istnieje stan wojenny. 

Rosyjskie Stany Zjednoczone. 
G e n e w a (W .A. T.) P ?ryski T emps dowia

duje się z Petersburga, że w Rosji toczy się 
ożywiona agitacja na rzecz przekształcenią pań
stwa na wzór amerykańskich Stanow Zjedno
czonych. Przyszła Rosja, według tych planów, 
składać się ma z państw zupełnie oddzielnych, 
połączonych tylko rządem centralnym do spraw 
specjalnych. W Petersburgu na placu przed 
soborem kazańskim znów "d były się wielkie 
manifestacje narodowości ni~rosyjskiej. Russka
ja Wolja wręcz oświadcza ~~ za urządzeniem 

republikańskiego państwa związkowego, złożo
nego z autonomicznych krajów. Part ja wolności 
ludu również domaga się utworzenia republiki. 
Do robotników, 

S t o k h o l m (W. A. T). Agencja telegra
ficzna petersburska donosi, iż rząd zwrocil się 
z odezwą podpisaną przez wszystkich ministrow 
do robotników fabryk metalurgicznych w Rosji 
południowej, wzywając ich, aby wrócili do pra
cy na dawnych warunkach, W odezwie po
wiedziano: nie zapomin?ljcie, że nieprzyjaciel 
bezustannie powiększa swe zapasy. Pomożcie 
waszym braciom w okopach wygnać nieprzyja
ciela i umocnić wolność Rosji. 

ROZMAITOŚCI. 
Dobra opinja. 

Dwóch kupców ograbionych przez żołnierzy 
kwaterUjącego w pewnym mieście oddziału wojsko
wego, udtlło się z użaleniem na to do dowódcy od
działu. Ten, widząc kupców dość przyzwoicie przy
odzianych, zawolał: to nie mogli być moi żolnierze
oni by was obdarli nawet z ubrania i obuwia! 

BELKI ŻELRZNE 

CEMENT 

PF\PF\ 

GWOŻDZIE 

OKUCIF\ 

tWffi ~AiO~lł 
CENTERFUGI DO MLEKR 

BROMY SPRĘŻYNOWE 

KUL TYW F\ TORY 

ŻNIWIflRKI 

MF\NEŻE 

w Ł OW I C Z U N O W Y R Y N E K 
GŁÓWNY SKŁI1D ŹELRZI1 

ODLEWY ŻELF\ZNE 

EMF\LJF\ I NF\CZYNIF\ 

WYROBÓW ŻELRlNYCH 

M.F\SZYN I N.F\RZĘDZI ROLNICZYCH. 
MtOCf\RNIE 

~ WIF\LNIE 

KUCHENNE f§J;1 SIECZKF\RNłE 
SZPRDLE, WIDtY, SZUFLE, ODKtRDNIE, LEMIESZE, RRDLlCZKI, 

ODLEWY SIECZKRRNIRNE. 
ZĘBY DO BRON i KULTYWF\TORÓW, 

OGŁOSZENIE. 

T aksator Ubezpieczeń Wzajemnych budo
wli od ognia pow. t.owickiego prosi W. Panów 
właścicieli nieruchomości miejskich, posiadają
cych polisy ubezp. wystawione nie na swoje 
imię, aby przybyli z dowodami do Biura T al~
sa tora (iiI. Mostowa M 7 od godz. 8-2 popolud.) 
w celu przepisania tytułu własności. 

Zaniedbanie tych formalności w razie po
żaru wprowadza zamet i utrudnia w otrzyma
nIU odszkodowania pogorzelowego. 

Opłaty kancelaryjnej nie pobiera się· 
Ogłoszenie to odnosi się również i do tych 

Panow właścicieli, którzy nie mają polis. 

SPROSTOWANIE: na stronicy 6-ej tego numeru 
dano Z Bendzińskiego zamiast Z Brzezińskiego. 

Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 

DROBNE OGtOSZENlf\. 

lagineł'tJ dowody lokacyjne, wydane przez Tow. Wz. Kredy
!, J tu w Łowiczu na imię Franciszka Lebiody z Bed

nar, powiat lowicki za J[~ 7779 z dnia 23 maja ] 913 r. na Ru
bli 250, N~ 7837 z dnia 5 czerwca 1913 r. na Rubli 200 i J[~ 8105 
z dnia 27 lipca 1913 r. na Rubli 200. Przestrzega się przed 
nabywaniem takowych. 

-----------------------------------

Tp fil ~lrlnml' ~1,lJi kawaler. P?szukuje posady rządc~ w go
" J. 11m !ol ~n!, spodarstwle rolnem. Rdr~s: w Zychl'· 

nie, poczta Zychlin. pow. Kutnowski. 

lan:O:łł dOV'O' rl lok!1[y)'ny wydany. przez To~. Wz. Kredy~u 
wyj LI U , U lA W ŁOWICZU w dniU 3] stycznia 

]913 r. za N~ 7510 na sumę 560 rubli Rndrzejowi Ol:!jnikowi, 
mieszkal~cowi wsi Ziąbki. Prze~trzega się przed nabywaniem 
dowodu lego. 2-2 

Do 'Pflndan\'a w Żychlinie pięć morg~w gruntu ornego z pl.a
~ tiU caml pod budowę. Wiadomość w ZarządZie 

Tow. Wz. Kredytu w Łowiczu. 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


